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DO T Y C H  CO CHCĄ P O L S K I N IE  PO D LEC  L ii J 

A  N1ECHCĄ JEJ ROBIĆ.

Przypominacie sobie zapewne pierwsze nasze słowo ; jeżeli 
nieprzypominacie, to je  zobaczcie w  drugim oddziale Pszonki pod 
liczbą stronnicy 33. O  toż tero. słowem poprzedzaj ącem mówi­
liśmy do Szlachty co szczerze chce P o lsk i, uczyliśmy ją  tam 
jednego z sekretów odbudowania ojczystej niepodległości; dzi­
siaj dla ważnych powodów musimy cokolwiek zboczyć z głów ­
nej myśli, i prosimy o posłuchanie tych co to chcą Polski wolnej, 
a nie chcą je j robić : mniej zważając, z przeproszeniem herbów, 
czy są szlachtą albo nieszlachtą.

Co to jest?  co to jest?  zawoła przyszła Polska, która żyjąc 
w  kilkadziesiąt lat po nas, niebędzie nas znała tak jak my się 
znamy; nowa polwarz na nieszczęśliwych, nowe urąganie o j­
czystemu nieszczęściu I Rozgłaszać że są Polacy którzy nieclicą 
dla Polski rob ić, wtedy kiedy tyle nieszczęść uderzyło w  serce 
narodu, kiedy przeszłość i każda chwila spółczesna były tak 
pełne i tak jasnej nauki, kiedy c i sami Polacy oskarżeni o nie­
chęć do p racy , ocenili tak dobrze przodków swoich , wymie­
rzy li taką sprawiedliwość ich- grzechów , aż do przesady, aż do 
pogardy,kiedy w idzieli jasno że wiszą między życiem a śmiercią, 
kiedy sami, wszyscy w  ogólności, i każdy z nich w  szczególno­
ści przywiązywali życie ojczyzny do swojego powołania, do 
swoich osób, kiedy czuli że jednym z największych grzechów 
przed nimi popełnionych hyło właśnie owo odrętw ienie, bezład 
w  działaniu, kiedy z resztą zrobili Polskę.... (tu  przyszłość od­
chrząknie i będzie dalej m ówić) na to trzeba być potwarcą, nie­
przyjacielem swoich rodaków, Moskalem. Będziemy spokojnie 
słuchali przyszłości, będziemy czekali aż ochłonie cokolwiek 
z pierwszego uniesienia i dopiero wtedy wdamy się z nią w  roz­
prawę, bo przyszłość to nieżaden Anty-Pszonkarz, można z nią 
rozumnie pomówić i przy dobrej sprawie jak nasza, trafić do 
końca. Zgoda będzie prędka. Powiemy tylko : ależ kochana ma­
tko, pamiętaj na to, żeśmy pisali w  r.1841, niebyło jeszcze wtedy 
Polski niepodległej, a między Polakami jedni pracowali dla niej,
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drudzy próżnowali ; niepisaliśmy w ięc o tych którzy robili i zro 
b ili w  końcu , ale o tych , k tórzy, przynajmniej w  tym czasie , 
nic nierohili. Z  resztą odwołujemy się do świadectwa najwięk­
szych naszych przeciwników , społeczników i niespoleczników.

W  istocie, jesteśmy pewni że przyszłość nieuwierzy od razu, 
żeby dzisiaj w  Polszczę m ogli być próżn iacy, p u tn ie  po lity ­
czni ; ale pokolenie spółczesne, jakkolw iek sprawa z niem 
trudniejsza niżeli z przyszłością, zgodzi się z nami. Któż icli 
niezna ? kto niewidzial choć jednej próbki ? kto nie w ie , że na 
nieszczęście nasze, tak o nich łatwo jak o grzyby w mokreni 
lecie , jak  o niedorzeczności w  dziennikach i hroszuracli naszych 
Acla mitów. A są ich różne rodzaje, jak są różne pohudki wyosob­
nienia się. Ten bankrut polityczny, tamten jenija lny reformator 
wygwizdany , jeden i drugi mszczą się za swoje głupstwa opu­
szczeniem sprawy ; lego zmęczyło już krzątanie się publiczne , 
tamten z góry sobie postanowił że błogiej swojej spokojnośct 
nigdy nienarazi na burzę polityczną , inny chowa się ze swoją 
czynnością na chwilę powstania , ale będziesz m ądry, jeś li wy— 
czerpniesz z niego, jakim  sposobem tę chw ilę stworzyć. Ci próż­
niacy są przynajmniej spokojni , ale są próżniacy , że tak ich 
nazwiemy wichrzyciele : c i położyli sobie za zasadę niemieć 
żadnej zasady , a za całą pracę nic n ierob ie; wściekają się w ięc 
na wszystko co trąci zasadą lub działaniem, wszędzie widzą same 
intrygi m enerów, czcze pozory formułek . nikczcmność pryncy- 
p ijków , wszędzie głupstwo , lo trow stw o, zbrodnie , wszystko 
tają , wszystko chcieliby zburzyć; ale zagabnieni czego chcą , 
odpowiadają że są niezdolni coś zrob ić , i że niemyślą nic robić.

(  Są próżniacy z dumy, wysokiego stopnia, znakomitej godności : 
m ożeżbyly wódz robić wspólnie z podporucznikami , albo byty 
poseł zasiąść na posiedzeniu zlożonem z motłocliu. Są próżniacy 
z dumy talentu : on co jest takim poetą , pisarzem , polityk iem , 
strategikiem , a przynajmniej ma się za jednego z tych , możeż 
kompromitować swój ta lent, swoją mądrość , zamieszczaniem 
się w  ten tłum brukowych polityków , między te jednochwilowe 
żyjątka, co radzą aby nic nieuradzić , piszą aby ich nikt n ieczy-

I ta l, co przelecą na wichrze wypadków ze wszystkiemi mowami, 
czynam i, pismami, jak  trąba nieczystego py łu , bez śladu, a
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sami lacy jaśn i, tacy ważni, tacy wicloy,. Są próżniacy z uspo­
sobienia do służebności, dla takieb wszystko jest w  ich Panu: 
PaiTzan icli m yśli, Pan za nich robi , rzecz ich sluclipć , czekać 
i próżnować : będą robie jak  Pan powie : czas robń| Są próż- 
niacy re lig ijn i, zdający wszystko na Opatrzność , na cuda na 
widome wmieszanie się Boga w  sprawą polską : treść; ich kazań 
zawsze jednakowa: co robicie —to matcryalizm, bezbożność, w o­
limy niemieszać się dó tego ; rzecz nasza modlić s ię , spowia­
dać, sppkojnie zajadać , myśleć o niebieskich migdałach i nic 
nierobie^. Są próżniacy z tchórzowstwa , robiliby gdyby robota 
była lak Kezpicćzna jak  polowanie naprzyklad ,/ale nieprzyja­
ciele to nic zające , mają się czćm bronić i zabijać Są próżniacy 
spekulanci , i oniby oddali się sprawie gdyby sprawa przynosiła 
Jaki przynajmniej procent jak  owce lub gorzelnia. Są znowu 
próżniacy przez paLryarelialność familijnych uczuć— spokojnego 
domowego życia ; jemu tak dobrze w  cichym własnym dom u , 
w ciepłem łożu malżcńskićm, w  gronie igrających dziatek, przy 
piecu dobrze napalonym, na czele pańszczyzny , a życie polity­
czne zmieszałoby to wszystko, za w ichrzyło , zakłóciło : szanowna 
la rodzina nic sam tylko kraj zaraża , część je j emigracyę także 
zaszczyca : rozsypała się po warsztatach, fabrykach , kantorach , 
urzędach publicznych i prywatnych ; jedni się kochają , drudzy 
już się pożenili , niektórzy na p iękne, niektórzy na niepiąkne , 
a spokojni przy dostatecznym dochodzie o dzienne i nocne po­
trzeby , pogladają z litością na eińigrancklc mrowisko ; zagab- 
nicni czasem przez politykę , uciekają ja k ... przed muchami za 
swoje kantory, warsztaty, b iura; i lak ma być aż do chw ili 
kiedy Polska oswobodzona powoła icli do siebie aby nagrodzić
za tyle cierpień emigracyjnego życia. Są jeszcze próżniacy ale
gdzież jest Homer kLÓryby to wszystko obejrzał i w yliczył ? Ko­
niec końców że są.

Co to jest ? —  Słuchajmy. — Trafiliśm y w  sedno. T o  oni w  o- 
1) ur ze ni u ; to ci Panowie jacy są to są , nielubią jednak swojej 
nazwy jak jendyk gwizdania. Próżniacy ! próżniacy! wołają oni. 
Cóż mamy robie ? czy to co w y robicie ? dodają z szyderstwem. 
Stówa ich , przetłumaczone na język  polski popularny, mają 
znaczyć : robicie same głupstwa i  nas jeszcze chcecie do tego 
wciągnąć , wolim y nic nierobie. O  ! moi Panowie ! takie tłu­
maczenie się jest żadne, ten powód nicusprawicdliwia bezczyn­
ności , nieuwalnia od spóldziałania, takie postanowienie niejest 
godne ani czasu w  którym ży jem y, ani położenia w  którem o j­
czyzna zostaje, ani powołania, które jako. Polakom spełnić nam 
kazano. My źle robimy ! być może. A le n ie ! weźmiemy raezej 
wasze słowa , bez żadnych z naszej strony tłumaczeń , w  ich dy­
plomatycznej dwuznaczności ; porozumujemy na obie strony. 
Uobimy w ięc allio dobrze, albo źle. Jeżeli robota nasza jest dobra 
i pożyteczna , nie widzimy powodu dla czegobyście od nićj stro­
nili , i  riicpragnęli udziału , choćby dla korzyści dusz własnych ; 
wszak przez każdy czyn dobry przybywa jedno pióro do skrzydeł, 
na których sumienie wznosi się do raju jirawdziwego szczęścia. 
Jeżeli widzicie że zła , musicie zatem powiedzieć jaka jest lepsza; 
wejdźcie pomiędzy nasi róbcie lepiej, a wówczas na każdy przy­
padek będziecie prawdziwie pożyteczni; gdyż robimy źle albo 
z umysłu , albo przez nieudolność, przez niewiadomośe : jeżeli 
przez niewiadomośe ? oświeceni od w as, wejdziemy na lepszą 
d rogę ; je że li z umysłu ? wdanie się wasze zostanie isLolną za- 
slugą w  obec ojczyzny, bo pożyleeznćm działaniem zepsujecie 
szkodliwe.

Ale może wam nieprzystoi spólnietwo z nami ? Mniejsza oto. 
Jest was tylu , a wszyscy zapewnie poczciwi i rozumniejsi od 
nas; porozumiejcie się i zróbcie na swoją rękę, ale róbcie : ina­
czej każdy ma prawo mówić wam : alboście n iedołęgi, albo mu­
sicie hyc diable obojętnymi Polakami , skoro niestaracie się ni­
szczyć tego eo 1 olską gu b i, i  patrzycie tein samem okiem na 
złe co na dobi c. Może zbytnia pokora . może nieufność w swoich 
silach i zdolnościach, wstrzymują was od działania V Pokora jesL 
uczucie chwalebne, nieufność może mieć słuszne powody ; ale 
jedno i drugie ma swoje granice ; jedno i drugie jest godne po­
tępienia, kiedy odwodzi człowieka od spełnienia obow iązków, 
które samem spólżyciem z bliźnimi zaciąga względem nich.

W  sprawach ludzkich niema dzieła tak w ielk iego , ażeby naj­
lichszy człowiek niemógl się do niego przyłożyć. Patrzajeic na 
ten podnoszący się budynek, eo będzie w ieki zadziwiał swoim 
ogrom em , pięknością.i użytkiem : czy myślicie żc onby stanął 
bez.tego dziecka , co tę cegiełkę drugiemu podaje, czy myślicie 
że to dziecko jest Lu niepotrzebne. W  sferze literatury od na­
tchnionego pisarza od twórcy jenijalnych pomysłów aż do b ie­
daka co na papier gałgany zbiera, wszystko jest potrzebne, wszy­
stko ma miejsce które musi być przez kogoś zajęte. A  naród 
maż być mniej systematycznie urządzony ? maż być puszczony 
samopas ? i niemieć miejsca dla jednej części swoich członków ?
0  nie ! Pole sprawy polskiej lak ogromne , że ogarnie , że za- 
prząlnie m ilijony rąk i  m yśli; rozciąga się ono przez całą prze­
strzeń Polski , a podnosi się na całą wysokość od ziemi aż do 
nieba ; sprawa sama tak święta , tak boska , że niepogardzi naj- 
lichszemi silam i, zużytkuje wszystko aż do kwilenia niemowlę­
c ia ; martwe trupy nawet potrzebne są do je j budowy , a w y  się 
wym awiacie, że albo niemacie , albo nie w iecie co robić ! Pow ie­
my wam coś w ięcej : oio że wasze próżnowanie zawadza. Przez 
podobnych wam , naród jest jak  łańcuch porozrywany , jak  ma­
china której kołom zębów brakuje. Niesądźćie żeby dla całości 
narodu było obojętne , że ktoś lain nic nierobi dla niego : nie- 
w ierzcie temu. Naród jestto machina, w  której wszystko co­
kolwiek wchodzi do je j składu, jest nicodbicie konieczne, wszy­
stko wym ierzone, wyrachowane na l in ijc , na sekundy ; każdy 
członek narodu który zajmuje w  nim przestrzeń , korzysta z o- 
gó łu , ma przez to właśnie sobie miejsce i stosowną do miejsca 
ro lę , ma względem narodu jakąś powinność ; zaniedbaj tylko 
lej powinności, opuść się w  swojej robocie , a wnet twój ciężar 
zwalasz na drugiego, psujesz harmoniję machiny, rozstrajasz ją ,
1 z czasem, stajesz się przyczyną zupełnego je j zepsucia. Takim 
to sposobem umierają narody : przez próżniactwo jednych , a 
przeciążenie drugieb.

Tak je s t : Opatrzność wyznacza narodowi pewną robotę sto­
sownie do liczby je go  członków, a nadzór zostawia jem j uszów i 
ogółu narodowego, lladź sobie jak  chcesz , mówi do n iego, po­
winieneś to i to zrob ić , masz zdatnych do dzieła lylu i ty lu , 
twoja rzecz dopilnować ażeby się slaia; i ju ż nie wchodzi w  to 
że ktoś tam niechce robić , nietroszezy się o to , ale po pewnym 
czasie rachuje się z całym narodem i cały karze za niespełnienie 
naznaczonej'pracy. Musimy tu jeszcze i to powiedzieć że naród 
powinien chlubie się tćm więcej im trudniejsza wydaje s ię być 
zadana jemu praca. Opatrzność tak mądra , tak dobra, że ża­
dnego stworzenia nieobarezy nad jego możność ; to tylko w y­
pełniać mu każe co ono wypełnić żdola ; motyla nic zaprzęgnie 
do ciężaru potrzebującego siły końskiej , po niedźwiedziu nie- 
wymaga arcydzieł poetycznych, na Austryaka niezeszle świętego 
duclia republikanizinu i  tym podobnie. Naród przeto, obarczony 
ciężką niby pracą, powinien wierzyć że dobrze jest położony 
w Opatrzności, że jest w nim zapas mocy większy niżby mu się 
zdawało, że wydota swojemu powołaniu byle mądrze , gorliw ie 
i sumiennie^obie poczynał. Chcccież teraz wiedzieć czćm w y je ­
steście względem sprawy polskiej ? O lo jesteście jako człowiek , 
który w idzi przed sobą cel swój podróży , cel drogi konieczny , 
chciałby go dójść ale sam kroku nieruszy i czeka aż go ktoś po­
niesie ; n ic ! tćm porównaniem ubliżylibyśmy człow iekow i, u- 
żyjemy stosowniejszego do was : jesteście więc jako bydlę pocią­
gowe , które powinno swój ciężar dowieźć w  przeznaczone m iej­
sce , a ono kładnie się na wóz i  zamiast ciągnienia czeka aż je 
sam wóz powiezie. Biada narodowi , gdzie są tacy jak w y  i 
przejdą nicpoprawieni. Sąd wasz przed potomnością będzie tem 
ostrzejszy i  kara tćm cięższa że nicjostescie dziećmi bez pojęcia 
co zlc co dobre , bez doświadczenia. O ! macie w y rozum , gdzie 
potrzeba siebie podnieść a kogoś poniżyć. Jakto w y  pięknie ga­
dacie o przeszłości, jakto wy mniecie wyprowadzić upadek o j­
czyzny z zepsucia przodków, jak troskliwie najmniejszy ich 
grzeszek wy włóczycie ! Czy w y myślicie że w y  lepsi od nieb ? 
Śmiejcie śię z lego. M y wam powiadamy , że jesteście gorsi, bo 
robicie to somo, za co ich potępiacie.

✓ Patrzcie ! oto dla przekonania was i dla waszej nauki, o lwo-
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rżymy groby przeszło wieczne , poruszymy prochy zm arłych, i 
wyprowadzimy Szlachcica, który w  swoim czasie był kropka 
w  kropkę co w y dzisiaj : bardzo rozumny , bardzo poczc iw y, i 
dla tego spokojnie siedział za szańcami swoich gumien w  epoce 
wysileń Kościuszkowskich. Słuchajcie I będziemy z nim rozma­
wiali dla waszej nauki.

— Co robiłeś w  czasie powstania Kościuszki ?
—  Siedziałem spokojnie, gospodarowałem.
—  Jak to? dusza twoja nicoburzała się* na widok upodlenia 

narodu pod obcą przemocą ? serce twoje nic ci niemówiło kiedy 
z Krakowa rozległ się odgłos powołujący wszystkich Polaków 
aby się połączyli w  ostatnićm wysileniu na zrzucenie jarzma ze­
wnętrznego ? czy twój rozum niemówit ci źe ta cliw ila może być 
stanowcza dla Polski ? żc odnićj może cała jć j przyszłość zależy? 
że wszyscy Polacy ostatnich sił powinni dobyć aby je j mezmar- 
notrawić? żc jeżeli Polska Jeszcze raz przegrawszy niezginie o- 
statcc/.nie, to zostanie w położeniu coraz niebezpieczniejsza , i 
walka coraz cięższa będzie dla niej ?

—  O co się tego tyczy, mogę wzjąść Boga na świadka , że nikt 
mocniej odemnie nieczuł niedoli narodowej , nikt szczerzej nic- 
pragnąl dawnej potęgi, nikt jaśniej niewidział ważności powsta­
n ia, nikt bardziej nicląkat się o przyszłość.

—  Jednak nicn a leżałeś do powstania ?
—  Nicrnieszałcm się do niczego.
—  Z przyczyny ?
—  To rzecz była niepodobna.
—  Dla czego ?
  Trzeba było żyć w  owym czasie jak ja  żyłem , widzieć co

się robiło jak ja  w7 i działem , aby mic pojąć i  uniewinić.
— Jednak nic nicusprawiedliwia Polaka , który stoi tylko i 

patrzy kiedy ojczyzna cały swój los na gre stawia.
—  Dobry to ogólnik kiedy /.daleka patrzymy na wypadki i 

ludzi , ale być na m iejscu, to co innego. Każdy rozsądny i  po­
czciwy byłby to samo zrobił ćo i ja  Bolałem nad Polską, kocha­
łem Polaków, ale naprzód wiedziałem, że ze wszystkich owczaso- 
wycli usiłowań nic niebędzic. Król służył Moskwie; Panowie 
posprzedawali sic zagranicznym dworom ; Kościuszko udaniem 
się do chłopów dal Szlachcic do myślenia i  zniechęcił ją  ; Jako­
bini rozkrzykiwali Wolność i Równość; cały kraj zalany nieprzy­
jaciółmi; narodowego wojskagarslka mała ; Szlachta albo drżała 
przed Moskwą, albo ścierała się między sobą kłótniami partyi ; 
wszędzie nieład , nic rozum, łotrowstwo; niebyło miejsca dla po­
czciwego c/Jowicka; każdy rozumny mógł z góry przewidzieć że 
z tego wszystkiego nic ni obędzie. Byłbym się naraził bez żadnej 
korzyści dla kraju. Jeden człowiek mniej , jeden w ięcej, nic tam 
nieznac/.ył. W olałem  więc cicho siedzieć, chwalić Pana Boga , 
i służyć krajowi czćm mogłem i jak mogłem.

—  Za pozwoleniem. W ie le  mogło być szlachty w  Polszczę?
— Około milijona.
•— W ie le  się biło?
— Kilkadziesiąt tysięcy.
—  Cóż reszta robiła ?
—  Siedziała cicho.
—  Dla czego ?
—  Myślę żc dla tego co i ja  ?
— Wracaj szlachcicu do grobu , i spij do Sądu strasznego. 
Słyszeliście jak sic usprawiedliwiał. Alboż nieważne mial po­

wody swojej nieczynności ? Czy myślicie że który z was ma waż­
niejsze. Odbił was jak lustrem. Kochał Polskę jak w y  kochacie, 
czuł cala okropność je j położenia jak wy czujecie , ubolewał nad 
nią jak wy ubolewacie, ale w7 nie się nicmicszal jak wy się 
niemieszacic; bo w spólczcsnćm swojem pokoleniu widział tyle 
nieładu, nierozumu , lotrowslwa , ty le nieprzyjemności dla czło­
wieka rozsądnego i  poczciwego, wplątanego w  ten zamęt, ile  wy 
ich widzicie w  waszóin dla siebie. Pod takicmi samcmi pozorami 
jak dzisiaj, leżały na dnie jak  dzisiaj , duma, nicrozum, zepsute 
serca, skrzywione umysły , słabości charakterów, drobne gnie­
w y , nikczemne zawiści, jednem słowem osobistość, chwytająca 
ly lko lada pozór aby dla siebie sprawę poświęcić , a zgubiwszy 
ją  mieć jakie takie unie winienie. I  wy będziecie gadać to samo

co on gadał, jeżeli was po latach kilkudziesięciu z grobu tak 

wywołają jak on by ł w y  wołany : czego przez wzgląd na szczęście 
Polski nieżyczymy i przez w iarę w  prawych je j synów niespo- 
dziewamy się. Lepiej spijcie do sądnego dnia bez przerwy —  ale 
nim zaśniecie, poprawcie się i róbcie. A  eo robić? Rozprawę o 
tern odłożmy do późniejszego czasu, już za długośmy was nu­
dzili. Już i tak niejeden z was może powiada : przeklęty Pszonka! 
co za zjadliwość, kiedy nam nawet niedaje spokoju, nam, co 
tak spokojnie sobie siedzimy. Mniejsza o to: ła jc ie , tylko nie- 
zaslugujcic na łajanie, a Pszonka pójdzie chętnie na puszczę g ła ­
dzić czterdziestodniowym postem wszystkie grzechy przeciw7ko 
wam 5 będzie przez ten czas szukał w  sobie tego żądła które w  nim  
dostrzegacie, w yrw ie  je  z największą roskoszą jak  tylko znajdzie, 
i z braterskiem uczuciem złoży u  nóg waszych. Do widzenia : 
chciejcie tylko wrierzyć jak  w  cw angeliję , a powiadamy wam to 
z calem przekonaniem w7 obliczu Boga i ludzi, żc jeżeli niema 
dotąd Polski niepodległej to przez takich jak w y .

K R O N I K A  T R Y B U N A Ł Ó W .
SAD r o L I C Y I  FROSt Ój  w  b a b i n i e

Policy ant (wlokąc za sobą Nową- PolskQf która kąsa. szczypie, 
drapie i pluje na niego J. T ę  czarownicę b a b ę , Panie Podsędku, 
na gorącym złapałem uczynku, jak  wym yślała, rzucała biotem 
na przechodzących, zaczęła się nawTct podkasywać i innych do­
puszczać srom ot; szczęściem żc w czas nadszedłem.

N owa- P olska. Ja baba ? ja  czarownica ? a ty salcesonie !
P odsedek.. M ilczyć, odpowiadaj Asani napytania. Jak się na­

zywasz ?
Now a-Polska. Nowa-Polska , uczciwszy uszy pana Podscdka.
Podsedek. Skąd rodem ?
N owa-P olska. Z  Lubelskiego, proszę pana Podsędka.
P odsedek. W iele  masz lat?
N owa- P olska. Niestara jeszcze z przeproszeniem.
P odsedek. Jakiej re ligii?
N ow a -P olska. Polityczna, chrześcijańska a może katolicka (1 ).
Podsedek. Jakiej professyi ?
N o w a - P o l s k a .  Przekupka emigracyjna.
P o d s e d e k .  Zamężna l u b  n i e  P

N ow a - P olska (  skubie się w  czypck ).
Smolikowski . Bo to coś miałem mówić.
P odsedek. Coś A san miał mówić , powiesz jak  będziesz zapy­

tany. (D o  Now ej-Polsk i.) Czego Asani napastujesz ludzi ?
Now a-Po lska. Jestem dobra patryotka , nikomu nic do tego, 

a czego pan O rseł-B io ly  powiada że ja  wichrzę, że ja  intryguję 
do komitetu, dzisiaj mię prześladuje a uw ielbiał mię ,* i więcej 
jak uw ielb ia ł, sain to drukował nawet, a ja  głupia wierzyła 
(p łacze) , lii...lii...b iedne  my kobiety, tak nas łatwo zwodzą.

O uzel-B ia l y . Nazwala mię ulicznikiem (2 ), mówi żem się po­
stawił między służalcami i rozbójnikami.

N owa- P olska. Tyś sam powiedział kostero że ja  uliczniczka , 
a ja  mam lepszą awdukacyę jak ty hultaju , bczećniku , a na 

cośto mnie namawiał ? poczekaj-no !
P o d s e d e k .  W oźn y , zamknij babie gębę. W ołać  innych świad­

ków.
D ybowski. Powiedziała na mnie żc ja  szkół nieskouczył.
P o d s e d e k .  Kto wie? w  tem może niema nic tak zdrożnego.
D y b o w s k i . Z.c ja głupi 1
P o e Sę d e k .  A l i ! ali 1
D ybowski. Zcm czarny jak  smoła , jak  diabeł, jak kominiarz
Podsedek. Ali ! a b ! to co innego.
Dybowski, /.e jestem Młoda-Polska.
Podsedhk. Jezuicka ?
D ybow ski. Nic, "iss!; irska. Zecutjzoęjcracom Polskę sprzedaję.
N owa-Polska. Utrzyj nos , ty studencie. '"r^ r'
P o d s e d e k .  Milczyć , wołać innego Świadka.

(1) Nowa-Polska, stu. 642.
( 2 )  Ibid.
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G lejnicii. Nazywała m ię niegdyś poczciwym, ze wszech miar 
szanownym Glęjnichem.

P obsędek. To prawda, z tćj strony w ielka krzywda. Cóż dalej ?
G le jn ich . Teraz powiada (1 ):  «  Józef Glejnich, postać'bardzo 

odmienna.Nieszczęsny Dybów siei godniejszy żalu czy gniewa, nie 
wiemy; jestto poczynające moralne i umysłowe zepsucie. J. Glej­
nich, jesilo zażyte i skończone zepsucie moralne i umy sło\ . 
jestto nawet, według rysów twarzy , czeluść gdzie się wypaliły 
najopłakańsze namiętności -  popiół i lawa; nigdzie życia, ni­
gdzie kwiatu, przerażające zgliszcze człowieczej świętej islno-

N o w a - P o l s k a  A  czego pan Glejnich powiedział że ja  12 fran­

ków zwędziła (2 ). . . .
PiWkÓrato i. Oprócz tego- , jest tu zazaleme od pana Mickie­

wicza , że N o w a -P o ls k a  wymyślała n ! niego dawniej że w  Polskę 
n ^ w ic .z y ł,  dziś w y m y ś l a  jeszcze bardziej za .o że w ierzy.

P o b s ę d e k .  Panie Smolikowski, cóż \san miał mówić na ob-'onę 

Nowej-Polski?
S m o l i k o w s k i .  Coś miałem mówić, h c  to Bolesław ; coś miałem 

m ó w i ć ,  jestto prawdziwy A rrago ; coś miałem mówić, prawdziwy 

De Lamenais(3 ); coś miałem m ówić....
P o d s e d e k . T o  powiesz resztę za drzwiami.
Sad , po krótkiej naradzie skazał przenupkę na 10 rózg, które 

je j na Starem-Mieście w  W arszawie, albo w  Krakowie na K le­
paczu wyliczone być maja.

(W yjątek  z Gazetle des Tribunause. ) 

SEJM GALICYJSKI I BATOG.
( Depesza Ic lcg .. zc Lw ow a.)

Owe palladium  wolności galicyjskich ów sławny sejm postu­
latowy został drukowanemi afiszami zwołany na 4'.' października.

Płaczcie Am orki ! plączcie Alcyony ! o mało że się nicroz— 
chw ia ł! Sejm rozchwiany ! czy pojmujecie jak i zawód dla do­
stojnych reprezentantów , tak pysznie kroczących w  swoich nie­
bieskich i  czerwonych mundurach ze złolemi szlifam i, przez 
cały rynek do sali biblijotccznej, zjadających daimo dwa ob.ady 
u ■hazydenla i Arcybiskup na koniec wotujacych uroczyście 
na wnioski, które nicmogą Ijyć odi zuconc ! I  taki sejm miał się 
rozchwiać ! i  z jak iej przyczyny ? Z  najważniejszej — Oto balóg 
jedwabny (  proszę uważać , jedwabny ) ,  ze zlotem biczyskiem', 
lak zaszczytnie używany przy szcściokonnej landarze wiozącej 
losy Galicyi, złamał s ię ! co dość późno postrzegły wysokie stany. 
Owoż krzyk , harmider, posyłaj po majstrów na łeb , na szyje; ; 
a to i dobry artysta lwowski nicpodoła tćj misternej robocie , 
temu jedynemu arcy dziełu galicyjkiego umnictwa, któremu 
raz w  rocznej wystawie ciekawiej i goręcej przypatruje się nasza 
publiczność, niż W łochy Madonom Apollnom belwederskim. 
la  szczęście znalazł się artysta Boekowsk. , i  to niclada parlacz , 

który z uczuciem godności artystowskiej", podjął się naprawy 
biczyska, i  jeszcze na sejm uskutecznić. —  W ystaw ić sobie pro­
szę : stan magnatów przy sześciokonnej uprzęży musiałby się 
rzemiennym batem i biczyskiem w skórę obszyłem powozić. A  
już dla takiego zawodu czyż mewarto sejmu odroczyć ? Jakto 
mówią : komu idzie na liezhołow ie, to i  wróżka mu nicpomoże ; 
otoź nawet w  tym punkcie sam cymes magnateryi naszej do­

znał bolesnej przeciwności.

BARASZKT.
TTZCCi-Mcij zapowiada że na przyszłość nie z głowy ale z serca 

gadać b idzie. Snać 2 rzcci-Maj sam postrzegł nareszcie że stra­
c ił głowę.

(1 )  Dodatek nadzwyczajny do polarkusza 4 1 Nowej-Polski.

( 2)  Ibid.
( 3 )  Ibid. __________________________________________

—  Dziennik—Narodowy dopełnił miarki swoich grzechów 
śmiertelnych , popełniwszy ich ni mniej ni w ięcej tylko sze- 
snesc.e. Do jakiegożto bezwstydu przyjść musi człow iek, żeby 
przed cielcem de facto czołem uderzył, kiedy DzicnniA -Naro- 
dowtj aż szesnastu grzechów śmiertelnych potrzebował na to .

—  Kto niesłyszał jak szarlalany francuzkie szeroko i  uczenie 
prawią zanim z swoim wystąpią towarem , niech przejrzy sze­
snaście grzechów śmiertelnych Dziennika—Narodowego.

—  Trzcci-M a j protestuje przeciw prorokowi M ickiewiczowi, 
a t o , jak powiada, z powodu że w  proroctwie jego  nic król Czar­
toryski, ale jakieś książę pruskie figurować zaczyna.

—  W  kom. koresp. wybuchła wojna domowa; krew ludama- 
rzów strumieniami się leje.

— Trzeci—M a j pod nowinami z kraju pisze : «  Ź le się dzieje na 
L itw ie. »  Trzeba przyznać że Trzcci-M aj ma zawsze świeże i 
prawdziwe nowiny.

—  Biedny pan JBO ! Wszakżeto ju ż nawet i Orzet-Iiia ły  k o - ' 
pytami go bije.

Z LISTU Z PODOLA.

«  M ieliśmy tu gubernatora Petrowa, który lysiącznemi pod­
stępami szkodził obywatelom. Do w ielu jego kruczków należy 
to , żc fałszował listy , niby z Francy! przychodzące i posyłał je  
różnym osobom , które potem za przyjęcie ich dobrze musiały się 
opłacać. Tak postąpił z panem J . . . ; ale ten , czy niemając Wcale 
wc Francy i  ni krewnych n i znajomych , czy dobrym wiedziony 
instynktem , przywołał popa , i  list ów opieczętowawszy odesłał 
gubernatorowi. Przerażony gubernator wziął w  podejrzenie j e ­
dnego z asesorów że go wydać musiał, rozkazał w ięc natychmiast 
porwać asesora i  do K ijow a odstawić , rozgłosiwszy wprzódy że 
znaleziono u niego książki zakazane j ale asesor miał się w  dro­
dze powiesić, a istotnie Pctrow kazał go udusić. W  skutku pod­
stępnych oskarżeń Petrowa zosta! wywiezieni na Sybir : Raci­
borski , Drużbacki, Gadom ski, Ze lsk i, Czarnecki i  mnóstwo 
innych. Odwołano przecież Petrow a, a miejsce jego  zastępuje 
yicr-gubcrnator Nerzaj. Śród takich prześladowań , w  przekup­
stwie tylko obrona. To lóż panowie radzą sobie rublam i, ale dla 
biednych nićma ratunku. Cena głów  okupionych idzie w  zna­
cznej części na zbogacenic mclrcsy wojennego gubernatora trzech 
gubernii B ilnkowa, a tą jest pani F jsarcw , żona sekretarza 
Przez jć j ręce idzie wszelki okup. Niedawno Pisarcw pytał pana 
G ... dla czego lak zile chodzono koło interesów , że brat jego 
(p a n a G ...) został skazany w  soldaty. Pan G . .. odpłacając otwar­
tością odpowiedział, żc właśnie przez pana S ... posłano guber­
natorowi 3,000 rubli srebrem , czemu Pisarcw nicclicial wierzyć 
utrzymując , żc gdyby tak było , toby te pieniądze przechodziły 
przez ręce jego godnej małżonki.

«  7, tych dwóch rysów sądźcie o reszcie.»

Rcdakcya Pszonki odebrała w tych czasach następujące be? 
podpisu artykuły : o , Laudantur ab his , culpanlur ab illis  , 
i Dc.nokratyzm pani generałowej ; c , Polityczna podróż pana 
Gaudentego wcale niepolityczna. Że każdy z wymienionych arty­
kułów obejmuje w iele szczegółów R jdakcyi nieznanych, Rcdak­
cya zmuszoną jest oświadczyć, że dopóty żadnego z nich w piśmie 
swemniczamicści, dopóki, na rękojm ię wiarogodności przedsta­
wionych szczegółów, nazwisk swych do Rcdakcyi (dla je j tylko 
wiadomości) nienadcszlą.

OGŁOSZENIE ,

KTÓRE KONIECZNIE PRZECZYTAĆ I  ZASTOSOWAĆ SIĘDO NI EG O 
rO TRZEBA.

Dotychczasowy adres Rcdakcyi Pszonki zmienia się jak na­

stępuje : M . A n d ri, Polona is, rue Vieusc-Marche-au!C-Pois- 
sons, 09, a Slrasbourg (L a s - lłh in ).

Strasburg , w  D ru k arn i G . S il b e r m a n n a .


